
Przyjaciel Ludu.
Rok drugi. IVo. 4 T . L e s z n o ,  dnia 21. M a ja l8 3 6 .

Przekroczyw szy na wschód granice królestw a 
polskiego, i przepraw iw szy się przez rzekę Bug 
pod G ranną, a potem przeszedłszy okrąg B iało­
stocki, mający wszędzie pola urodzajne, w sie dość 
dobrze zabudow ane, grunta starannie upraw ne, 
lecz go le ; naraz uderza nas widok ogromnej 
kniei, k tóra nam się najprzód z w ysokości p a ­
górków  miasteczka Orli spostrzegać daje. Jest 
to b i a ł o w i e z k a  p u s z c z a ,  tak nazw ana od 
b i a ł e j  w i e ż y ,  s t a r e g o  z a m c z y s k a ,  które 
tu Stefan Batory w ystaw ił, i dokąd niekiedy 
na łow y zjeżdżał, zob. Przyj. Ludu rok I .  N r. 44. 
Tutaj gdziekolw iek spojrzysz, nic nie widzi oko 
prócz nieba i lasu, którego czarna posępność tym 
bardziej nas przejmuje, im powabniejszy wi dok

przedstaw iały nam łan y , bujnem okryte plonem. 
Pod samą puszczą, leży wioska H a n o w c z y z n a ,  
gdzie mieszka Nadleśniczy z innymi urzędnikam i: 
tu je s t granica, dzieląca niegdyś Polskę od L itw y :  
z herbu zawieszonego na palu, przedstaw iające­
go pogoń i żubra, znać, że już  się znajdujemy 
na gruncie Gubernii Grodzieńskiej, powiatu Pu­
żańskiego. W ielka ta puszcza, ciągnie się nie- 
przetw anie na 7  mil długości, 6 mii szerokości i 
ma 30  mil kw adratow ych powierzchni, otoczona 
jest polami i wsiami, które ją  oddzielają od 
innych sąsiedzkich la só w : część zachodnia, do­
tykająca niegdy Pruss i Polski, jest nadto odgra­
niczona rowami i palami.

Las ten, zamknięty w wyżej oznaczonych gra-
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nicach, należał po większej części do dóbr naro­
dowych. Cesarzowa K atarzyna I I .  po zajęciu 
L itw y, nadała tu niektórym z sw ych  dworzan 
uposażenia: znaczna także część od niepamiętnych 
czasów, należy do hrabiów Tyszkiewiczów. 
W szystkie te prywatne dzierżawy, prawie trze­
cią część całej kniei zajmują.

Doświadczono, że wielkie bory na klima 
znaczny w p ływ  wywierają, wydając %vody bie­
żące, które użyźniają ziemię: to szczególniej do 
puszczy Białowiezkiej zastósować się da.  ̂ Nie­
zliczone mnóstwo strumieni, bierze tu swój po­
czątek, podczas, gdy w innych kniejach sąsiedz­
kich znachodzimy tylko bagniska. Ztąd rzeki 
Narew i Bug znacznie wodami bywają zasilane. 
Narew ma nawet sw e źródło w samej puszczy, 
a potem połączywszy się z licznemi strumieniami 
(N arew ką) ,  'nie daleko ' Sierocka w pada do Bu­
g u ,  a  z nim razem pod nazw iskiem Narwi 
w ylew a się pod watami Modlina w  W isłę .  Je­
dno tylko jest tutaj bagnisko, z którego właśnie 
Narew w ypływ a, z resztą grunt piaszczysty.

Ze wszystkich  okolic zamieszkałych, zosta­
jących w związku z puszczą Białowieską, po­
łożonych wewnątrz lub zewnątrz granic, wieś 
Białowieża, jako  najcelniejsza osada, ua szczegól­
niejsza zasługuje wzmiankę. Leży ona^ w  sa­
mym środku puszczy (w  części rządow ej) :  jest 
to pierwsza spłazina, którą w  tym borze oglą­
dam y , po długiej w posępnej kniei drodze. 
Nad brzegami Narewki, kręcącej się tutaj w ęży­
kiem w  cieniu wierzb i olszy, wznosi się pagó­
rek, panujący nad tą wioską i okolicą. A u­
gust III .  król polski, elektor Saski, kaza ł  w y­
budować na tym pagórku dom myśliwski, do 
którego następca jego, Stan. August Poniatowski 
przybudował dw a skrzydła. Luho z drzewa tyl­
ko, dom ten wewnątrz mieścił wszystkie wygody 
dla myśliwych. Sala dość wysoka, ozdobiona 
dwoma kominami, otoczona kilku pomniejszemi 
appartamentami. Podwórze, na którem się nie­
gdyś zgromadzała myśliwska drużyna, oczekująca 
z niecierpliwością znaku do rozpoczęcia łow ów , 
już nie istnieje: miejsce to jest teraz zamienio­
ne na urodzajną niwę. W zdłuż  tego pagórku po 
obu brzegach N arew ki,  leży wieś Białowieża, 
gdzie jest kościół, 56 chat i  jedna karczma; po 
większej części w prostej linii leżących, na dole 
pagórka; inne rozproszone tu i owdzie. Obra­
zek przedstawia nam dom myśliwski.

Oprócz wsi Białowieża, wewnątrz puszczy, 
znajdują się jeszcze dwie inne osady czyli kolo­
nie T ą r e m i s k a  i P o g o r z e l c e ,  nie daleko 
jedna od drugiej i dość obszerne, liczące  ̂ 20 
do 23  cha t ,  trzecia M a s e w a  leżąca blisko 
brzegu boru.

Około boru Cesarskiego leży 24  w'iosek, na- 
leżacycch do zarządu puszczy Białowiezkiej: 
wszystkie budowane z drzew a: dachy z tarcic 
lub gontów , dowodzą nadzwyczajnej obfitości 
drzew a.

Mieszkańcy tutejsi żyjący na łonie natury, iż 
nie rzekę dzikości, dziwnie odpowiadają charak­
terem i sposobem życia dzikości lasów, które ich 
otaczaja: są to Rusińi wyznania grecko umac- 
kiego. ‘ Zdaje s ię ,  że ten lud w  zwyczajach 
swoich jeszcze zachował ślady daw nego Sarma­
tów plemienia, zamieszkującego niegdyś te kraje . 
Budowy ciata krzepkiej, krótkie zawsze, w  każdej 
porze roku noszą siermięgi, przepasane^ pasem : 
sandały z lipowego łyka ,  na wszelkie niewczasy 
i sloty wytrzymali, wolą tułać się po kniejach, w  
których znajdują dla siebie miód leśny, i owoce 
dziko rosnące, grzyby i pastwiska dla bydła, ni­
żeli uprawiać w pocie czoła ziemię, j a k  to czy­
nią ich sąsiedzi. Ten sposób życia, czyni ich 
bardzo sposobnymi do łowów i s traży ; dla tego 
zarzad leśniczy z nich wybiera borowych i s traż­
ników. Z  resztą okolica zamieszkata tylko przez 
ro ln ików , a mato zaludniona, nie przedstawia 
tego widoku, jak i  sprawia przemysł, a który tę 
posępną okolicę, pogrążoną w wiecznem milcze­
niu,' zamieniłby na obraz pełen ruchu i czyn­
ności ustawicznej.

Na próżno przedzieramy się w  g łąb  boru, 
aby w nim odkryć ślady przemysłu, ożywiają­
cego smutną posępność: nigdzie nie słychać ani 
łoskotu hamerni ani szumu młynów, ani naw e t  
huku siekiery; nigdzie nie widać dymu giserni, 
huty szklannej, rzadko nawet napotykamy wie­
śniaków na drodze. Brak ludności i przemysłu, 
sprawia te okropną ciszą, która tu panuje, a  
która je j  nadaje charakter o d w i e c z n e g o  l a s u :liiuio JV/J     - t V

■ ztąd także utrzymują się tutaj i mnożą prawie 
 ̂ wszystkie rodzaje zwierzyny, gnieżdżącej się tutaj 

bez przeszkody od niepamiętnych czasów.

Dodatek Redakcyi o kukułce.
Nie mając sposobności robienia w łasnych  do­

świadczeń, zebraliśmy w krotkosci to, co o tym 
dziwnym ptaku uczeni naturaliści najiisali, mia­
nowicie Prof. L i c h t e n s t e i n  w  Berlinie, który , 
ja k  nam się zdaje, najdokładniejszą dał o nim 
wiadomość. Spodziewamy się, iż szanowny autor 
nadesłanego artykułu, nie zgani tego, zwłaszcza, 
że sam w ezw ał ziomkow do ogłaszania czynio­
nych spostrzeżeń:

Okoliczność ta, że kukułka nie wysiada ja j  
swoich, lecz je  innym ptakom podkłada, jest po­
wszechnie wiadomą; tymczasem, jak się to dzieje 
i dlaczego? na to odpowiedzieć trudno. Jaje ku ­
kułki, jest w  stosunku do je j ciała, bardzo małe, 
niewieksze ja k  w rób la ;  dla tego też od ja j in- 
nycli małych ptaków (pokrzywników, pliszek) 
rozróżnić je  trudno. Z tćj przyczyny kukułka 
obitra sobie zawsze gniazdo pliszki albo po­
krzyw nika lub innego jakiego małego ptaszka, 
żywiącego swe pisklpta maiemi owadami, i w  
mem sw e  ja je  składa'. Ponieważ ma wzrok by ­
stry przeto z łatwością odkrywa je  w miejscu
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swego pobytu, jakie jej się najstósowniejszem 
wydaje, to jest gdzie się juz znajdują ja ja  ptasie: 
w próżne lub też całkiem napełnione, nie złoży 
już swego. Także nie jest dowiedzioną rzeczą, 
że kukułka wyrzuca znalezione jaja, alba, że je 
wypija. Ostatnie mniemanie powstało ztąd, że 
nieraz krogulca brano za kukułkę. Lecz, ponie­
waż takie gniazdo zwykle jest małe, tak, że na niem 
wygodnie usiąść nie może, przeto znosząc jaje 
(nie młode kukole) wspierać się musi ogonem i 
skrzydłami na bliskich gałązkach lub trzcinie, i 
Wtedy łatwo bardzo wydarzyć się może, iż przy­
padkiem kilka ja jek  cudzych zgniecie, lub wy­
rzuci nogami. Tymczasem i to pewna, iż nie­
kiedy i na ziemi jajko znosi, a potem wziąwszy 
W dziób swój obszerny, upuszcza je w gniazdo. 
Nieraz zdarzyło się myśliwym ubić w locie, nio­
sącą w gardzieli jajko do gniazda. l ’o szcze­
gólniej wtenczas bywa, gdy gniazdo znajduje się 
w dziurze gałęzi, lub w jakiej głębokiej jamie, 
do której przystęp trudny. .Składanie jajka 
odbywa się zawsze wtedy, kiedy prawi posiada­
cze, najczęśęiej z rana, gniazdo opuszczą w yle­
ciawszy na żer.

Owe małe ptaszki wykluwają jaje kukułki 
wraz ze swemi, z podziwienia godną troskliwo­
ścią: młode kukolę z początku m ałe, rośnie
prędko, i zaraz w  pierwszych dniach odzna­
cza się dużym łbem i osobliwszemi ślepiami, 
do ropuchy prawie podobne. W krótce przerasta 
Swych młodych towarzyszów, wydziera im mu­
chy, komary, wąsionki i robaczki, które im tro­
skliwi rodzice przynoszą, tak dalece, że te z gło­
du zdychać muszą, jeżeli wprzódy już, potrze­
bując zawsze więcej miejsca, pakując się za- 
wsze w środek gniazda, a tam rozpościerając się 
szeroko, jak  magnat jaki, nie powypycha ich na 
brzeg gniazda, tak, że jedno po drugiem na zie­
mię spada, a ono samo na końcu zostaje. Gdy 
sięzdarzy, że w jednem gniezdzie dwie kukułki jaja 
swe złożą, i oba się wylęga, to ptak mocniejszy, 
instynktem powodowany, stara się słabszego do­
stać na grzbiet, a potem wyrzuca go z gniazda, 
jak  to czyni także ze swemi przyrodniemi brać­
mi. Natenczas też dostając pokarm, dla wszy­
stkich piskląt przeznaczony, rośnie coraz bardziej, 
a we dwa lub trzy tygodnie już skrzydeł swoich 
probować zaczyna: tymczasem opiekunowie jego 
ciągle jeszcze owego nienasyconego krzykalę kar- 
mia jak  mogą, aż ten bez podziękowania odla­
tuje. Jego właśni rodzice, wcale się o niego nie 
troszczą; bo sami ledwo siebie wyżywić potralią, 
a matka tymczasem nowe gdzieindziej sk ła­
da jaje. r

Ze te ptaszki z taką troskliwością niewdzię- 
czonego pielęgnują przy bylca, to pochodzi zapew ne 
z wrodzonego onymze trybu karmienia piskląt, po­
dobnego do trybu wylęgania. Zdarzają się przy­
padki, że ptaszki, straciwszy w łasne pisklęta, cu­
dze żywią i pielęgnują. Być może, iż niekiedy 
poznawają cudzoziemca, lub też żywności dostar­

czyć mn nie mogą; gdyż nieraz znajduje się ku­
kole w gniaździe nieżywe; a gdyby tym sposo­
bem nieginęły, ptak ten musiałby być daleko 
liczniejszy.

Lecz, jakież są przyczyny tego zjawiska? 
Niesłusznie niektórzy naturaliści upatrują ją w 
wielkości i kształcie żołądka tego ptaka: tym­
czasem okoliczność, że ptak ten bardzo powoli 
ja ja  znosi (w  tydzień lub w 10 dni) ma coś za 
sobą; albowiem potrzebuje czasu od końca Maja 
do połowy Lipca, nim swoje cztery lub 6 ja j 
zniesie; dla tego pierwsze ja ja  zepsułyby się bez 
w ątpienia, nimby ostatnie zniesione zostały. Lecz 
najważniejsźein, jest to: kukułka jest u nas wę­
drownym tylko ptakiem, jedynym w. swym ro­
dzaju, którego gatunki wszystkie w cieplejszych 
mieszkają krajach; i dla tego nasza temperatura 
nie jest zdolną wzbudzić w niej takiego ciepła, 
jakiego do wyklucia piskląt potrzeba, zwłaszcza, 
że dla tejże przyczyny u nas z trudnością znaj- 
dując żywność, matka zajęta jest przez cały czas 
utrzymaniem własnego życia; a przeto nie ma 
czasu ani ochoty budować sobie gniazda. Prócz 
tego kukolę potrzebuje daleko delikatniejszych 
owadów na żer, niż kukułka schwytać jest zdol­
ną; a wreście sama przy swej żarłoczności, w y- 
żywićby ich nie mogła. Są to domysły natura- 
listów, które podajemy czytelnikom, w niedostat­
ku istotnych dowodów.

K ilka słów  o A rabach i ich powieściach.
Arabowie w średnich dopiero wiekach na 

widownią dziejów wystąpili, pchnięci na świat 
Europejski popędem własnej, wnętrznej siły, 
rzeźwi młodym, gienialnym umysłem, i rozdraż­
nioną fanatyzmem wyobraźnią, łatwo tak zewnę­
trzną jak  i wewnętrzną osiągnęli przewagę, nad 
zbutwiałem spodlonych Rzymian państwem.' Z a­
jęli Palestynę, Syryą i Fenicyą. W net Azyą 
opuściwszy, z korauem w ręku, palili greckie 
książnice po drodze, jako niezgodne z książką 
swej w iary, obracając się codziennie przy mo­
dłach ku wschodowi, gdzie Muhameda grobo­
wiec, szli ciągle na zachód, jakby nową oży­
wieni siłą. Tak ogarnęli całe nadbrzeże Afryki 
nad środziemnein morzem; lecz i to morze nie 
było kresem ich w ypraw y; wkrótce stali się pa­
nami całej Hiszpanii. Przecież nie byli oni tylko 
do awanturniczych przedsiew zięć pochopni; wkrótce 
zakwitnęiy u nich nauki i kunszta, w tym stop­
niu, do jakiego w’ wielu przedmiotach ani Grecy 
ani Rzymianie nie doszli, a z nich niektóre na­
wet tymże zupełnie były nieznajome. Zakładali 
w Hiszpanii akademie n. p. w Kordubie. Nauki 
przyrodzone, sztukę lekarską, astronomią, mate­
matykę, rolnictwo oni wykształcili; im zacho­
wanie tych nauk winniśmy. Kolej późniejszych 
losów tego narodu, lubo dla dziejów świata w a­
żna, każdego myślącego człowieka zajmujaca 
pełna wielkich przykładów, zastanawia nas tylko



pod t j m  w zg lędem , że naród ten, chociaż teraz 
ta k  s z c zu p ły ,  po d leg ły  i p o d u p a d ły ,  chodując 
zaród  sw ej w n ę trzne j ,  narodow ej siły  nie um ar ł ,  
n ie w cie li ł  się i nie w p ły n ą ł  w  inny, nie zm ie­
sz a ł  się z obcym ludem, nie u trac ił  sw ego  n a ro ­
dow ego życia. K tó ż  wie, czy życie jego  w p rz y ­
sz łośc i,  nie będzie rów nie  św ietne, j a k  w  p rze­
sz ło śc i?  —  Lecz, co do um ysłow ego usposobienia 
i  w y ksz ta łcen ia  naukow ego, A rab ow ie  na  niż­
szym dziś stoją stopniu, j a k  przed  8 0 0  la ty ;  
n auk i  u aich u p ad ły ,  hande l,  p rzem ysł,  rolnic­
tw o  z a n ie d b a n e : wrócil i w  n a jw iększe j  części do 
koczującego życia, k tóre  o dpow iada  ich usposo­
bieniu, uszczęśliwia ich, zgadza  się z poetyczno- 
ścia, roz laną  w całym  charak te rze  A rabów . C h a ­
ra k te r  poetyczny znajdujem y u A rabów  od w k r o ­
czenia ich do E u ro p y ,  od 1 0 0 0  la t ;  oni to o b u ­
dzili w  ow ym  czasie i u Chrześcian fanatyzm 
relig ijny , delikatniejsze pojęcie honoru, miłości,  
wierności,  zgo ła  w szystk ie  tak  nazw anego  rycer­
skiego św ia ta  w y o brażen ia .  Poświęcenie  się dla 
p rzy jac ie la  bez granic, p r a w a  honoru, gościnno­
ści, w ierność dozgonna w  miłości, stałość nie­
zmienna w s łow ie ,  zemsta bez granic ,  w szystk ie  
te  charak te rys tyczne  znamiona, w szystk ie  te  p rzy ­
mioty w  tak podw yższonym  stopniu, p rzy ję li  E u ­
ropejczyków ie od A ra b ó w , i rycerstw o u tw orzy ło  
s ię  w  Europie  n a  w zór Beduiuów , z tą  tylko

różnicą, że b y ło  Chrześciańskiem. L ecz p rzy ­
mioty te, powoli w  E uropie  w y g a s ły ,  ja k o  nie- 
mające zarodku  i pod s taw y  w  charak te rze  E u ro ­
pejskim , będąc ty lko  zew n ę trzn ą  b a rw ą ,  przy  
otarciu się z A rabam i n a b y tą ,  a te raz  zimna 
rzeczyw is tość ich miejsce zas tępu je ;  przeciwnie  
A rab o w ie  do tąd  w szystk ie  exaltowane w yobraże­
nia, w szystk ie  przym ioty i b łędy  ówczesne za ­
chow ują .  Bo jak  życie koczujące, tak  i c h a ra k ­
ter ten rycersk i,  w y n ik a  z poetycznego ich uspo­
sobienia. Niema może drugiego ludu tak  uspo ­
sobionego : i ścisłe rzeczy b iorąc , k ażdy  A ra b  je s t  
mniej, więcej p o e tą ;  nigdzie  też poezya gminna 
tak  nie k w itn ie ,  nie  jes t  ta k  p ięk ną ,  j a k  w  A rabii .  
P ró bk i  tej poezyi podaje_na»n świeżo L a m a r ­
t i n e ,  w  opisaniu podróży sw ej na wschodzie ,  w  
la tach  1832  i 1833  odbytej .  Opisuje ten w ę ­
d ro w n ik ,  co ju ż  daw no  jest w iadom em , że A r a ­
bowie nadzw yczajn ie  konie lubią ,  i  do nich są 
p rzy w iązan i .  A rabsk ie  konie są też je d n e  z naj- 
bieglejszych, a  pew no w  sw ej rodzinnej ziemi 
bieglejsze od koni A ngie lsk ich . K o ń  sław ny, bie­
gun, je s t  rów n ież  w  A rab ii  j a k  w  A nglii  na j­
w iększym  skarbem , chociaż w  A rabsk ich  goni­
tw a c h  nie ma zakładów' o pół lub o ca ły  m ają ­
tek  w łaśc ic ie la ,  tak  j a k  w  A n g l i i :  nie idzie tam 
w całe o zysk ,  ale o honor k o n ia ;  bo k o ń  jes t  
uw ażany  od A raba  za członka rodz iny .  Dzieci

A r a b o w i e .
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najdrobnie jsze ju ż  się z n im  baw ią , dają mu jeś<5; 
ko ń  ‘ rów nież je s t p rzyw ią za n y  do ca łe j rodziny 
pana ; chodzi wszędzie luźn ie  za panem i  baw i 
sie z dziećm i. K on ie  A rab sk ie  mają n ierów nie 
w icce j p rze n ik liw o śc i ja k  inne, a w  p rz y w ią z a ­
niu  do pana, rów na ją  się psom. Sam L a m a r ­
t i n e  dośw iadczy ł tego, kup iw szy  jedenaście m ło ­
dych kon i A ra b s k ic h ; te, na k tó ry c h  najczęściej 
je ź d z ił,  w  k ilk a  miesięcy p rz y w ią z a ły  się zupe ł­
nie do niego. —  D la  tego żadne zdarzenie nie 
może być opow iedziane przez A raba , bez w trą ­
cenia p rz y k ła d u  rza d k ie j b ieg łości, bystrości lub 
w iernośc i k o n ia ; poezye na cześć s ła w nych  kon i 
krążą po całe j A ra b ii.  Z a  p raw dz iw ość  n iek tó ­
rych  rę c z y li L a m a rlin o w i A ra b o w ie ; a A rab a  Be- 
du ina usta, nie p lam ią się n ig d y  k łam stw em . 
T a k  n. p. pow iadano mu następne pow ieści.

A b o u -E l M arsch ran ny  od k u l i  w' ręko , b y ł  
w z ię ty  wr n iew o lą  w  potyczce z T u rk a m i. P rz y ­
p ro w a d z iw s z y  do obozu, sk rę p o w a li go T u rc y  
s iln ie  po w ro zam i, i  ta k  bez opatrzen ia na z iem i 
p o rzu c ili. W  nocy u s ły s z a ł rżenie kon ia , po­
z n a ł g los  swego, k tó ry  s ta ł opodal p rzyw ią za n y . 
P rzysz ła  mu m yś l, aby p rzyn a jm n ie j kon ia  u w o l­
n ić  i  puścić do dom u, poczem by w  domu ła tw o  
się d o m y ś lili,  co się z n im  s ta ło . P rz y c z o łg a w - 
*zy  się do kon ia , zębam i p rz e g ry z ł postronek, 
k rę p u ją cy  k o n io w i nogi, i  rz e k ł do n iego: „ id ź

w  i  e.

do żony m o je j i  pow iedz , że A b o u -E ł-M a rs c h  
je s t u  T u rk ó w  W  n ie w o li. “  —  Lecz k o ń , ja k  
g d yb y  ro zu m ia ł, co pan od niego chce, u jm u je  
go W' zęby, i  n iesie aż do domu. T am  stanąw ­
szy, pada bez s it  i  zdycha. C a łe  poko len ie  
o p ła k iw a ło  zgon je g o , poeci o p ie w a li czyn jego , 
a im ie  ko n ia  dotąd s ław ne  m iędzy B edu inam i.

(K o n ie c  nastąp i.)

W y  im k i /> Pamiętników Paska.
■ (D a ls z y  c iąg .)

11 o k  1657.

R oku  pańskiego 1657  m ie liśm y wojnę^ w ę ­
g ie rs k ą , na k tó rą  b y ły  zaciągi n o w e , m iędzy 
k tórem i zaciąga ł też F i l i p  P ie k a rs k i, k re w n y  
inó j, z k tó re j p rzyczyny i  ja  tam pojechałem . 
Szalony R akocy , św ie rzb ia ła  go skóra , tęskno 
go b y ło  z poko jem , zachcia ło mu się po l­
skiego czosnku, k tó ry  mu ktoś na żart zachw a­
l i ł ,  że m ia ł być lepszego, n iź li w ę g ie rsk i smaku.

Jako X e rx e s  podn iósł p rze c iw ko  G recyi w o j­
nę, tak  i  pan lła k o c y  podobnąż szczęśliwością 
w e czterdzieści tysięcy W ę g ró w  z M u ltanam i, 
K o za kó w  zaciągnąwszy drug ie  ty le , w y b ra ł się 
na czosnek do P o ls k i; alec dano m u n ie t j lk o  
czosnku, ale i  dz ięg lu  z km inem . Bo ja k  on 
ty lk o  w ysze d ł za granicę, zaraz L u b o m irsk i Je -
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„ V  po szed ł  W jeg o  ziemię, p a l i ł ,  ścinał, gdzie  
ty lk o  zas iag ł ,  w o dę  a  ziem.ę zo s ta w u ją c .  l o ­
tem  od m atk i Rakoczego  w ielk i  okup  w z ią w s z y ,  
w y s z e d ł  synow i p e rsw ado w ać ,  zeb y  nie w sz y ­
stkiego czosnku  z jada ł ,  i  przynajm niej  na ro z ­
mnożenie zostaw ił .  A  my tez ju z  z Czarnieckim 
posług iw ali ,  jakeśm y u m ie l i ; i tak  szczęśliwie na -  
i a d ł  się czosnku, że w szystko wojsko zgub ił ,  sam 
6ie w  nasze rece do s ta ł ;  potem  uczyniw szy  targ  
o ' s w o j e  skórę ,  p o zw o l i ł  miliony, i uprosiw szy 
sobie zdrow ie , ja k o  żyd  do gran icy , w  bardzo 
m a ły m  poczcie, u d a ł  się, k i lku  ty lko  w ie lm oż­
n y c h  h rab ió w  zostawując w  zas taw  um op ion ego  
okupu ,  k tó rzy  zrazu w ino pili, na  srebrze  jada l i  
xf  Ł ań cu c ie ;  j a k  zaś nie by ło  w id a ć  okupu ,  pi- 
ia l i  w o d ę ,  d rw a  do kuchn i rąba l i  i nosili , i w  
tei n ędzy  ży w o t  skończyli .  O k u p  p rz ep ad ł ,  on 
też  s a m  (R a k o c z y )  n igdzie  m e mając oka  w eso-  
ł eo0 • bo gdzie  się obrócił,  w szędz ie  p łacz  i p rze-  
k le s tw o  s ły sz a ł  od synów , m ężów , braci , k tó ­
ry c h  na  w ojnie  polskiej pogubił ,  w p a d ł  w  despe- 
r a c y a  i um ar ł .  Otóż masz czosnek!

K ie d y  na  tę  w ojnę w y jeżd ża ł  R akoczy ,  p o ­
żegnaw szy  się z m atką ,  w s ia d ł  na  k o m a ;  w 
oczach je j  p a d ł  k o ń  pod nim. K ie d y  mu m atka  
p e r s w a d o w a ła ,  żeby zan iechał tej w o jny ,  mów iąc, 
i e  to zn ak  je s t  nie dobry , odpow iedz ia ł ,  ze  to 
no  “i końsk ie  z łe ,  ale nie znak . P rze s iad ł  się 
. J V  n a  in n eg o ;  aż  tu  z a ła m a ł  się pod  mm most 
i  zno w u  sp ad ł  z k o n ia ;  na  to pow iedzia ł ,  ze dy l 
b y ł  z ły .  J a k  to przecie przepo w iedzenia  te z w y ­
czajn ie  rad e  się s p ra w d z a ją !

L e t a r g .

L e t a r g  -wyraz z g reckiego w z ię ty ,  u Ł ac in -  
ń ik ó w  znaczy ospa łość :  Po lacy  nadali  mu zbli­
żone więcej do greckiego znaczenie, oznaczając 
n im  s t a n 'c z ło w ie k a ,  zachow ującego  w ew  nętrzne 
życie w  obum arłych  cz łonkach  i ciele, czyli stan 
pozornej śmierci. * )  M am y na  to w  naszym j ę ­
z y k u  w ła ś c iw y  prócz tego w y ra z  „ z a j  m a n i e  ; 
tym czasem  ła tw o w ie rno ść  i g u s ła  n a d a ły  mu 
w ca le  różne od l e t a r g u  znaczenie .  K ied y  le- 
tar°- nic innego nieznaczy, ja k , , ze rucli i w sz y ­
s tk ie  w ła d z e  c ia ła  w oli  ludzkiej pod leg łe ,  naraz 
o bum ar ty ,  i  zegar życia  organicznego się z a t rzy ­
m a ł ,  pomimo, że życie samo me u s ta ło :  oznacza 
z a i m a n i e ,  że dusza , czyto z pow ołan ia  czy z 
przyp-  uczenia boskiego, ciało na  czas k ró tk i opu­
ściła  k tóre  d la  tego zostaje  bez ruchu i życia, 
e d y  tym czasem ona p rzechodzi w  k ra in y  zaz.em- 
sk ie  i o dw iedza  miejsca czyto k a ry  czy nagrody, 
ia k ie  P. Bóg p rzeznaczy ł d la  c z ło w ie k a .  O tych, 
k tó r z y  niebieska ch w a łę  i  uszczęśliwienie  Ś w ię ­
ty c h  W tym  stanie og lądają ,  mówiono, ze są w  
zachw ycen iu .  Nieznajomość sz tuk i lekarsk ie j  z

* \  W y r a z  g r e c k i  znaczy z a p o m n ie n ie ,  ztąd L  e t li e,  
„w-1 z n a n i  z M i t o l o g i i  rzeka z a p o m n ie n i a ,  w k r a m ie  
c i e n ió w ,  z k tó r e j  p i l i  u m a r l i  w o d ę  na z a p o m n ie n ie  
w s z y s tk ic h  w rażeń  i  p a m ią t e k  tego  św ia ta .

je d n e j ,  a  z drugiej s trony  ła tw o w ie rn a  pobożnośó 
z  czytania  podobnych  p rz y k ła d ó w  zach w y cen ia  
W Piśm ie  Ś w ię tem  i  Ż y w o ta c h  SS., przenos iły  
te w yob rażen ia  n a  k ażd ą  osobę zostającą w  l e ­
targu , i z ach ow ały  w y ra z y  i rzecz, aż  do naszych  
czasów .

Pam ię tam  sam  D om in ikana  k w e s ta rz a  w  P o ­
znaniu , o k tó ry m  chodz iła  wieśp, że b y ł  w  z a j-  
maniu, ale k tó ry ,  ja k o  w szyscy  tego rodza ju  l u ­
dzie, na  py tan ia  b ad a jący ch  i c iekaw ych  żadnej 
nie  d a w a ł  odpow iedz i,  ty lko  z wdasnego n a ­
tchnienia  op ow iad a ł  cuda i d z iw y ,  ja k i e  dusza  
jego  w id z ia ła .  Ł ączy  się do osób tak ich ,  pew ne  
religijne uszanow an ie ,  pew n a  bojaźń, k tóre in i ich 
w yo b raźn ia  prostego ludu  o tacz a ;  a to na  od ­
w ró t sp raw ia ,  że osoby takie ,  napojone tą z ab o -  
bonnuścią i w yobrażen iam i, k iedy  im się tra łi ło  
istotnie być w  letargu, w id z iad ła  snów  i marzeń 
b ra ły  za is totę rzeczy ,  nie z uszuk ańs tw a  lub  
in teressu, ale z w łasne j ła tw ow iernośc i  'Opówia- 
d a ły  dz iw y sw ojego z aj ni a o i a.

K u  rozszerzeniu pomiędzy ludem  p raw d z iw y ch  
o le ta rgu  w y o b raż eń ,  a  szczególniej ku  uch y le ­
niu ł a tw y c h  w y p a d k ó w  pochow ania  ż y w y c h  czę­
stokroć  najdroższych  nam istót, niech posłuży  n a ­
stępna  o l e t a r g u  w iadom ość ,  w y ję ta  co do tre­
ści z pism H ufelanda . *) Z ycie  cz io w ieka  nie od 
razu  przecię tem  zostaje . T a k ,  j a k  przy  jego  
tw orzen iu  się, zaraz  po poczęciu, najprzód serce 
p ierw szym  jes t  punktem , w  k tórym  się życie em- 
bryoua  spostrzedz daje, nie noszące żadnego j e ­
szcze ś ladu , choćby najbardzie j  zdrobnionej po­
staci ludzkie j ,  j a k  z  tego skoncentrow anego  ś rod ­
k a  życia, s topniow o w yk sz ta łca ją  się cz łonk i ,  n a ­
czynia  tak  kunsz tow nej budowy  c z ło w ie k a ;  po­
dobnie i  śmierć jużto prędze j ,  już to  w olniej ,  ścią­
ga życie z kończyn  i zew n ę trzn y ch  części c ia ła ,  
przez w ew n ę t rzn e  organa  do serca, w  ktore'm 
długo jeszcze tleć z w y k ło ,  nim zupełn ie  zgaśnie.

W  p ie rw szy m  postępie śmierci, k tó ry  ju ż  z 
w o ln a  się o b jaw ia ,  j a k  przy konaniu , ju ż  nag le ,  
j a k  przy  omdleniu, para l iżu ,  ciało w y s taw ia  obraz 
n ieżyw ego , ale  zm ysły  jeszcze ż y ją ;  w rażen ia  
w szystk ie  z zew ną trz ,  odnoszą się jeszcze  przez 
ne rw y  do czucia umierającego. K iedy  życie z  
w ew n ę trzn y ch  nareście ustępuje o rganów , n e rw y  
s łuchu  najpóźniej obumierają ,  a  życie koncentruje  
się do serca, z k tórego -w z ię ło  _po_czątek, i do­
póki tu p rzeb y w a ,  u trzym uje ca łe  ciało w  sp rę ­
żystości, n iepozw alającej p rzys tępu  chem icznym  
działaniom zew nętrznych  ży w io łó w . D o p ie ro z n a -  
lniona zgnil izny d o w o d z ą ,  ze s i ła  spójności c ia ła  
ustała  i p ło in>k życia zgas ł  zupełnie .  T u  do­
piero ciało ulegające dotąd ty lko  p raw om  orga­
nicznym , staje się trupem , podleg łym  p raw om  nie- 
organizmu, p raw om  rozk ładan ia  się m ate ry i  na 
części .  T o  przejście z  życ ia  do zupełne j  śmierci

* j  Z w r a c a m y  tu  c z y t e ln ik ó w  n a s z y c h  u w a g ę ,  n a  
w ażne ,  n o w e  z u p e łn ie  w  tej m ie r z e ,  dz ie łko  p u d  n a ­
p isem  : M .  i i .  L e s s i n g ,  f tber  d ie  U i is ic l je ih e i t  d e r  
E r k e n n t n i s s  des e r lo s c l i e n e n  L e b e n s ,  .Berl in  183Ó r.
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trw a  rozmaicie. Osoby umierające ze Starości, 
lub z clicrób w yniszczających organizm życia, 
um ierają z konieczności: nie ma tu nadziei przy­
w ołania ich nazad do życia. A le osoby umiera­
jące nagle, przy zdrowein z resztą ciele, z. prze- 
lęknienia, k łopotu, kurczu, osoby osłabionych 
nerw ów , dzieci nieżywo urodzone, podpadają naj­
częściej długiej jeszcze peryodzie życia, po u sta­
niu zew nętrznych jego oznaków , i tu jest w szel­
k ie podobieństwo, "byle środki zaradcze wcześnie 
użyte by ły , przyw rócenia nazad do działan ia  za­
trzym anych funkcyi życia. S tan ten je s t l e t a r ­
g ie m  w  ogólnem znaczeniu.

Przejście z letargu do śmierci przyspieszonym 
być może, przez niestosowne obchodzenie ^się z 
umarłym. Zw yczajnie, skoro ty lko dech i puls 
ustał, w yrzucają ciało z pościeli na deski, w y­
noszą do zimnego pokoju, w ystaw iając je  na prze­
ciąg powietrza, gw ałtem  sciskają mu szczęki, i t. p. 
Ciało pilnują zw ykle baby, które gdyby istotnie 
um arły pow ieki o tw o rzy ł, w ydając tą  drogą 
slaby znak życia, przycisnęłyby mu je  gw ałtem  
nazad, aby , ja k  przesąd niesie, nie w ypatrzył 
kogo z ży jących : trzeciego dnia zabijają wieko 
trum ny i sk ładają do grobu. —  Chowanie trze­
ciego dnia jest zawcześne, jeżeli jeszcze nie ma 
znamion szerzącej się zgnilizny t. j. ciało iniękie, 
nabrzm iałe, okryte plamami farby brunatnej nie­
bieskawej lub zielonej, żyw ot nadęty, cuchuieme. 
B yw ały  bowiem przypadki, że osoby 6 go i 7g» 
dnia dopiero pow racały do życia. D la tego za­
lecone przez Hufelauda domy pogrzebowe, prze­
znaczone na przechowanie um arłych aż do zna­
k ó w  zupełnej śmierci, w  znaczniejszych miastach 
niemieckich zaprowadzone, zasługują ze wszech 
miar na uw agę i naśladowanie.

Stan letargu już b y ł starożytnym  znanym. 
Asklepiades i Apolloniusz z ly a n y , baczni na 
fenomena śmierci, wTysoką sobie zjednali sław ę, 
przywróceniem kilku osob do życia, których 
w łaśnie chow ać miano. Zw yczaj u Rzymian 
urzynania palca umarłym, gdy ich palić miano, 
zdaje się być skazów ką, że tym sposobem 
chciano się przekonać o zupełnej śmierci, i że 
zatem letargi musiały im byc wiadome. Za cza­
sów Chrześciaustw a, w  Grecyi, chrzczono tych na 
nowo, co z letargu pow stali. Z nowszych cza­
sów lekarze tysiące do pamięci potomnych z a ­
chow ali p rzykładów , z tych dw a najważniejsze 
przytaczam y. _ .

W  registraturze Sądu Paryskiego znajdują się 
po dziś dzień akta następującego przypadku. 
M łoda panienka, córka bogatego obyw atela sto­
licy państw a, mimo, że serce swe dała innemu, 
uledz musiała woli ojca, i iść za mąż przym u­
szona. Umiera z zgryzoty w  kilka miesięcy. 
Pierw szy je j kochanek przekupuje grabarza, aby 
mu grób w nocy odkopał i trumnę otw orzy ł: 
zamiarem jego było widzieć ciało tej, którą ubó­
stw ia ł; ale zobaczywszy je , nie mógł się więcćj 
ed niego oderw ać, i zmusi! grabarza, ze próżna

zakopał trumnę, a on sam uniósł z sobą drogą 
sobie istotę, W lasnem  tchnieniem pragnął ją  do 
życia przyw rócić, i istotnie wśród ca ło w an ^ i 
uścisków , otw orzyły  się naraz oczy um arłej. 
Przywrócona do życia, ujechała z nim do Anglii. 
W  la t k ilka w róciła do F ran cy i, a nowy je j 
m ałżonek żądał m ajątku, który na nią spadał: 
daw ny mąż utrzym yw ał praw o do je j osoby. 
W y ro k  sądu przychylił się do żądania pierw sze­
go m ęża; lecz now ożeńcy nie czekając uskutecz­
nienia jego, ujechali powtórnie do A nglii, gdzie 
osoba do życia przyw rócona przez w iele la t je ­
szcze ży ła .

W  Ingolstad t, mieście B aw ary i, żyje dotąd 
lekarz S ...., którego podania o letargu tern są 
interessowniejsze, iż go sara na sobie dośw iad­
czył. Będąc jeszcze w  szkołach, zachorow ał 

j ciężko, na nerw ow ą febrę, i w  skutek je j, ciało 
i w szystkie członki nagle stężały, puls u sta ł, 
oczy nieruehomie w  słup stanęły , zgoła stan, jego 
m iał na pozór w szystkie symptomata śmierci, po­
mimo, że dusza przez organa zm ysłów w szystkie 
w rażenia odbierała. W id z ia ł ,  s ły sza ł i czuł
w szystko, co się na około niego działo. Z nal 
cały okropny stan swego położenia, i pomimo 
wytężonej chęci dania znaku życia, żaden mu­
szko! nie ruszy ł  się. S łyszał szlochania i płacze 
rodziców i k rew nych , w idział odwiedzających
go przyjaciół i wspóluczniów, czul, jako go m yli, 
ja k  stolarz biorąc miarę na trum nę, dotykał się 
ciała jego. Już‘ leżał ubrany w  trumnie, ręce 
w edług tamecznego zwyczaju ściągnięto mu pa- 
paciorkami, krzyż wciśnięto mu między palce i  
zalano woskiem. Noc jedna tylko przedzielała 
go jeszcze od pogrzebu. W tenczas to ostatnie 
wysilenie z bojaźnią i strachem  walczącej duszy
przyw róciło nareście panowanie woli nad człon­
kami ciała . Osłabienie, więcej jednakże skrępo­
w ane rece, niepozw alały podnieść się z trum ny. 
Ruszając się jednakże calem ciałem gw ałtem , 
w yw rócił lampę prześcieradłem , które go ok ry ­
w ało. Szelest ten sprow adził ludzi na jego ra­
tunek, przestraszonych z początku, niezadługo je ­
dnak zupełnie przeświadczonych, że żyje. Opi­
sując sain całe zdarzenie, dodaje tenże lekarz, że 
najprzykrzejszem  wśród tego letargu było dla 
niego uczucie, kiedy mu oczy i usta całą siłą za­
m ykano. B y ł to jego współuczeń, co mu tę  
ostatnią w yśw iadczył przysługę, i założyw szy 
jedne rękę pod brodę, drugą zaś na g łow ie  oparł­
szy , tak mocno mu szczęki zaw ierał, że rozum iał, 
iż mu je  wyłam ie. P rzyw ołany xiądz, w czasie 
mniemanego skonania, zastał go już  bez w ładzy , 
ale gorliw y dla dopełnienia ostatniego obowiąz­
ku, "w ołał do uchaj aby go niejako do życia 
przyw ołać, i skłonić do dania znaku żalu. Po­
w iada wspomniany lekarz, iż każdy w yraz b y ł 
dla niego piorunującym łoskotem , a cała ta czyn­
ność przejm ow ała go najw yższą okropnością i 
strachem , którego jeszcze po raz drugi doznał, 
kiedy ciało jego święconą wodą skrapiauo.
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Wszystkie Król. Pocztamty i Księgarnie są upoważnione do zbierania prenumeraty na pismo 
czasowe pod tytułem:

P r z e w o d n i k  R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w y .
S p i s  r z e c z y  N .  5 g o : K a len d a rz  r o ln ic z o  g o s p o d a rs k i .  — K a le n d a rz  o g ro d n ic z y .  __ O  r o l n i c tw ie

( C ią g d a l s z y ) .— O  c h m i e l u . - -  O  z a p ro w a d z e n iu  p ło tó w  s a m o r o d n y c h  — R o z m a ito ś c i .  —  W ia d o m o ś c i  h a n d l o w e !
Co dwa tygodnie wychodzi Numer, obejmujący półtora arkusza in 8vo, za złożeniem 

20 srebrnych Gr. jako kwartalną prenumeratę. L e s z n o ,  dnia 7. Maja 1836. '
E r n e s t Gl i nt  her.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e .  ( R s d .  G ieehańsk i . )

Ł o ś
(z Opisu puszczy Białowiezkiej przez B r i n k e n a  podtyt: Memoire descriptive sur la foret imperiale 

de Białowieża en Łithuanie. Varsovie 1826. —  Opis Łosia zob. Przyj. Ludu R oki. Nr. 48 .)

Przysłowia.
S zczo d ry ,  m a  gole b i o d r y ,
A  ską py ,  ma p e łn e  kąty.

K to  się raz p r z e n i e w ie r z y ,
N i k t  m u  ju ż  n ie  w i e r z y ,

Każda T e re s s a ,  n a  swe interes**.

Co  p o  t y t u l e  — k ie d y  p ró ż n o  w  szka tu le .

D a ć  k u r o w i  g rz ę d y ,  to o n  chce  wieży.

N a  d w ó c h  r a m i o n a c h  płaszcz n o s i .

Używaj świata — p ó k i  służą la ta .

P rz e p ły n ą ł  m o r z e ,  a na  b r z e g u  u to n ą ł .

M ą d re j  g ł o w i e ,  dość d w ie  s ło w ie .

K to  c h le b  n o s i ,  t e g o  też c h le b  nos i .

Ż a b a  od rzek a  się b ło ta ,  a lezie  w  n ic  (m ó w ią  o po  
w r a c a j ą c y m  do  d a w n y c h  n a ł o g ó w . )


